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      Dla Pii


      


      Życzę ci, aby 2011 rok był dobry dla ciebie


      i twojej rodziny


      

    

  


  
    
      


      


      Morderstwa wfilmach sązwykle czymś prostym, nawet estetycznym. Japokazuję, jak trudno jest zabić człowieka ijak bardzo brudna torobota.


      Alfred Hitchcock
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      Kiedy film się zaczął, nie wiedziała, co zobaczy. Nie przeczuwała też, że zarówno sam film, jak idecyzje, które potem podejmie, będą miały tragiczne konsekwencje dla jej dalszego życia.


      Projektor umieściła nastole. Obraz będzie rzucać naekran, który wdużym pośpiechu wygrzebała gdzieś wmagazynku iustawiła nasamym środku pokoju. Żeby projektor pracował pododpowiednim kątem, podłożyła podprzednią część statywu powieść Iry Levina Pocałunek przed śmiercią. Dostała ją odprzyjaciółki wprezencie podchoinkę iciągle nie ma odwagi jej przeczytać.


      Dźwięk, jaki projektor wydaje podczas projekcji, przypomina uderzenia gradu oszybę. Światło wpokoju jest zgaszone, wdomu jest sama. Nie potrafi wyjaśnić, dlaczego ten film odrazu ją zaciekawił. Może dlatego, że nigdy wcześniej go nie oglądała? Albo że zjakiegoś powodu ukrywano go przed nią?


      Napierwszym ujęciu widać pokój. Jest pewna, że już go gdzieś widziała. Oświetlenie jest przytłumione, ostrość słaba. Ktoś zasłonił okna jakimiś płachtami, mimo to światło sączy się dośrodka. Wpomieszczeniu jest kilka okien sięgających prawie samego sufitu. Obrazy stają się coraz jaśniejsze. Nagle otwierają się drzwi ipojawia się wnich młoda kobieta. Zatrzymuje się wprogu, waha się, chyba chce coś powiedzieć. Patrzy wkierunku kamery, uśmiecha się badawczo. Obraz zaczyna drgać iteraz jest już jasne, że kamera nie stoi nastatywie. Ktoś trzyma ją wręce.


      Kobieta wchodzi dopokoju izamyka zasobą drzwi.


      Dopiero teraz uświadamia sobie, że film został nakręcony waltance znajdującej się wogrodzie rodziców. Nie wie dlaczego, ale nagle ogarnia ją strach. Chce wyłączyć projektor, ale nie jest wstanie tego zrobić.


      Drzwi altany znowu się otwierają idośrodka wchodzi zamaskowany mężczyzna. Wręce trzyma siekierę. Gdy kobieta go zauważa, zaczyna krzyczeć. Cofa się przed nim wkierunku okna, ale mężczyzna chwyta ją, żeby nie wyskoczyła przez nie doogrodu. Ciągnie ją naśrodek altany. Kamera lekko drży.


      Potem następuje ujęcie, którego nie rozumie. Mężczyzna robi zamach siekierą iuderza nią kobietę wklatkę piersiową. Jeden raz, drugi... Iznowu, tym razem wgłowę. Potem wyciąga nóż idobija ją –oBoże! Kobieta pada martwa napodłogę. Mijają dwie, trzy sekundy ifilm się kończy. Projektor wydaje zsiebie niecierpliwe trzaski iczeka, aż ktoś go wyłączy izpowrotem nawinie taśmę naszpulę.


      Ale ona nie jest wstanie tego zrobić. Patrzy pustym wzrokiem naekran. Co to było? Wkońcu sztywnymi palcami wyłącza projektor. Nawija film zpowrotem naszpulę. Znowu go odtwarza. Ijeszcze raz.


      Nie jest pewna, czy film jest prawdziwy, ale właściwie nie ma to dla niej żadnego znaczenia. Akcja jest ohydna, amężczyznę zkamerą rozpoznała wczasie drugiej projekcji. Kiedy film został nakręcony? Kim jest kobieta? Igdzie byli jej rodzice, gdy ktoś włamał się doich altany, zasłonił okna ito nagrał?


      Dopiero podwieczór podejmuje decyzję. Pytań jest więcej niż odpowiedzi, ale to nie wpływa najej wolę działania. Kiedy jej mężczyzna wraca dodomu, przekręca klucz wzamku iwoła: „Kochanie, wróciłem!”, jest zdecydowana zrobić to, co postanowiła.


      Już nigdy więcej nie powie doniej „kochanie”. Aich dziecko nigdy nie będzie miało ojca.


      


      


      

    

  


  
    
      


      Teraz: 2009


      

    

  


  
    
      


      Cytat zzeznania Aleksa Rechta,


      1maja 2009:


      


      Ponad połowę życia przepracowałem jako policjant, ale to najokropniejsza sprawa, zjaką kiedykolwiek miałem doczynienia. Prawdziwy koszmar, straszliwe zło. Bajka bez szczęśliwego zakończenia.
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      1


      Słońce stało naniebie odponad godziny, gdy Jörgen po raz pierwszy wżyciu ujrzał trupa. Po zimowych opadach śniegu iwiosennych ulewach ziemia bardzo rozmiękła ipoziom wód się podwyższył. Burze iwiatry naruszały kolejne warstwy ziemi, która dotej pory szczelnie zakrywała zwłoki. Wkońcu pośród kamieni ikorzeni drzew powstała ogromna dziura. Mimo to ciało kobiety nadal było niewidoczne. Dopiero pies je odkopał. Jörgen zatrzymał się bezradnie wleśnym zagajniku.


      –Svante, wracaj!


      Zawsze ma problem zgłośnym mówieniem, chociaż wten prosty sposób można zdobyć większy szacunek wśród ludzi. Jego szef wielokrotnie zwracał mu nato uwagę. Żona właśnie ztego powodu go zostawiła. „Zajmujesz tak mało miejsca, że stajesz się niewidoczny”, powiedziała tamtego wieczoru, gdy odniego odeszła. Ateraz stoi wlesie, który jest dla niego zupełnie obcy, razem zpsem, który doniego nie należy. Jego siostra nalegała, żeby się donich wprowadził izaopiekował Svantem. Przecież dla niego to bez znaczenia, gdzie zamieszka natak krótki czas. Ale on czuł, że siostra nie ma racji. To, gdzie mieszka, ma dla niego ogromne znaczenie. Dlatego ani on, ani Svante nie są wpełni zadowoleni ztego rozwiązania.


      Przez gałęzie przebijały słabe promienie słońca, oświetlając matowe drzewa stojące nazalanych złotym blaskiem polanach. Wokół panowały cisza ispokój. Przeszkadzało mu tylko to, że pies ciągle grzebał wziemi. Jego przednie łapy wbijały się wmiękką glebę jak cienkie pałeczki. Piasek tryskał nawszystkie strony.


      –Donogi –powtórzył Jörgen.


      Tym razem wypowiedział te słowa bardziej stanowczym tonem. Niestety pies był głuchy najego żądania. Nagle zaczął skomleć. Nie wiadomo, zezdenerwowania czy raczej zestrachu. Jörgen westchnął izmęczonym krokiem ruszył wstronę zwierzaka. Nieśmiało poklepał go po grzbiecie.


      –Nie słyszałeś? Musimy wracać. Wczoraj też tu byliśmy. Możemy tu jutro wrócić.


      Sam słyszał, jak fatalnie to zabrzmiało. Jakby się zwracał domałego dziecka. Aprzecież Svante nie był dzieckiem. To owczarek, który waży prawie trzydzieści kilogramów. Chyba coś zwietrzył. Zainteresowało go to owiele bardziej niż znudzony brat jego pani, który stał wgęstym mchu.


      Jörgen znowu wyciągnął rękę wstronę psa, żeby wziąć go nasmycz. Pora wracać, chociaż przez całą powrotną drogę będzie go musiał ciągnąć. „Musisz mu pokazać, kto tu rządzi”, uprzedzała go siostra. „Ito zdecydowanie”.


      Wpewnym momencie usłyszał głośny świergot ptaków. Rozejrzał się pośród drzew inagle się zaniepokoił. Może wpobliżu jest ktoś jeszcze?


      Wkońcu założył psu smycz, agdy szykował się doostatniej bitwy, podczas której chciał go zmusić dopowrotu, ujrzał plastikowy worek wystający spod ziemi wmiejscu, gdzie kopał Svante. Pies zacisnął nanim zęby iprzebił folię, apotem zaczął nim szarpać, aż wkońcu oderwał kawałek worka.


      Ludzkie ciało? Martwy człowiek zagrzebany wziemi?


      –Svante, donogi! –wrzasnął Jörgen.


      Pies zamarł icofnął się. Pierwszy iostatni raz okazał posłuszeństwo swemu tymczasowemu panu.


      

    

  


  
    
      


      Przesłuchanie świadka Fredriki Bergman,


      2maja 2009


      


      Godz. 13.15 (nagranie magnetofonowe)


      Obecni: Urban S., Roger M. (prowadzący przesłuchanie numer jeden inumer dwa), Fredrika Bergman (świadek)


      


      Urban: Czy może nam pani opowiedzieć owydarzeniach, które rozegrały się nawyspie Storholmen późnym popołudniem 30 kwietnia?


      Fredrika: Nie.


      (Świadek wygląda napoirytowanego.)


      Urban: Nie? Adlaczego?


      Fredrika: Nie brałam wnich udziału.


      Roger: Ale mogłaby nam pani przybliżyć tło tej historii.


      (milczenie)


      Urban: Odmowa współpracy zpolicją podlega karze.


      (milczenie)


      Roger: Właściwie to my itak wszystko wiemy. Tak nam się przynajmniej wydaje.


      Fredrika: No to doczego jestem wam jeszcze potrzebna?


      Urban: Musi pani zrozumieć, że wpracy policyjnej nie możemy się opierać natym, co nam się wydaje. Peder Rydh jest policjantem tak jak my wszyscy. Jeśli okaże się, że istnieją jakiekolwiek okoliczności łagodzące, wolelibyśmy się onich dowiedzieć. Ito teraz.


      (Świadek wygląda nazmęczonego.)


      Roger: Przez ostatnie tygodnie żyła pani wstanie ciągłego napięcia nerwowego. Wiemy otym. Pani mąż siedział wareszcie, acórka…


      Fredrika: Nie jesteśmy małżeństwem.


      Roger: Słucham?


      Fredrika: Spencer ija nie jesteśmy małżeństwem.


      Urban: Nieważne. Cała ta sprawa stała się niezmiernie kłopotliwa…


      Fredrika: Wy chyba macie nie po kolei wgłowach. Okoliczności łagodzące… Jakie okoliczności? Nie żyje Jimmy, jego rodzony brat. Nie żyje. Kapuje pan?


      (przerwa)


      Roger: Wiemy, że brat Pedera nie żyje. Wiemy, że mu coś groziło. Ale wsparcie było wdrodze inic nie wskazywało nato, że sytuacja wymknęła mu się spod kontroli. Ajeśli tak, to dlaczego strzelał?


      (Świadek płacze.)


      Roger: Czy mogłaby nam pani opowiedzieć całą historię? Odpoczątku dokońca?


      Fredrika: Ale przecież już wszystko wiecie.


      Urban: Nie wszystko. Gdyby tak było, nie siedzielibyśmy tu teraz.


      Fredrika: Odczego mam zacząć?


      Urban: Odpoczątku.


      Fredrika: Odmomentu gdy znaleziono Rebeccę Trolle?


      Urban: Tak, to chyba dobry punkt wyjściowy.


      Fredrika: No to może zacznę tak.
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